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KATAKUMBY R ZY M S K IE .
(Cflpt K' ftaTt;*.'z y).

3 . 0 . 1  m i c j s i a f s p o c z y n k u  ś jy .  Piotra w  \ n -
t  a  1\ u )) 111 i < w a t y ' k a n n  lei e j p r z e n o s i  s i o  j n i r.n  iw u I n io m y ś l  n a s z a  

d o  g n i l n i  j e g o  t o w a r z y s z . ! ,  w s p o l a p o s U d . i ,  w s p ó l z - i l o ż y c i e l a  
K o ś c i o ł a  v z j m s k i i s ^ l i  i w u p ó l m ę c z e n u i K i i ,  ś w .  P a w i a ,  w  k a -  
t a k u m b i e  z w a i n j  b ą d i  t o  c m  o n  1 u Ł  z o m  ś. P  a  w  lu f j j c o e t "  
m e t e r i u m  s .  P a i d i ) ,  b ą d ź  l a i i e n b i r y n o i i i l  L u c y n y  n a d  

d i o g ą  O s l y j s k a  p r z y  d r u g i m  l ń i l o w y p i  kfUiri&iliTi.

T e g o  s a m o g f  d n i a  a  m o ż e  i ć j  s m u ó j  g o d z b i y ,  w  kl.ii- 
r i ' ,  P i o t r  ś w .  k r z y ż o w a n y  l i y l  n a  w z g ó r z u  J  a  n ę i e | u  1 u s .  
ś c i n a ł  k a t  r z y m s k i  g ł o w ę  ś w .  P a "  l a  a p o s t o l a  n a d  d r o g ą  d o  
O s t y  i w i o d ą c ą ,  n  t t e r n  s a n i o m  m i e j s c u  . g d z i e  t e . r ą z  s ł o i  
ś w i a t y  t l i  a  p o d  l i n i e n i e m  ś w  P a w ł a  p r z y  t  j- z c  .• li ź r ó -  
d  ! i c  li ( s .  P a  Gd o a l l e ę t r e  f o n t a n e ) .  N a z w a  ś w i ą t y n i  p o -  
w s t a l a  z t ą d ,  m  p o d ł u g  n i i ł j s i j o w c g o  p o d a n i a  n a  k a ż d e m  
z  t r z i ł c h .  n iio j tao ,  n a  k t ó r o  . ś c i ę t a  p r z e z  k a t a  g l p y a  a p o s t o l a  
s k o c z y ł a ,  w y t r y s ł o  z z i e m i  ź r ó d ł o .  D o  t y c h '  ź r ó d e ł ,  z k t ć -  

t y e h  k a ż d e  i n n e ;  t c n i n p e r a . t u r y  m a  w o d ę ,  p r o w a d z i ł  o t w o r y  

§że , '  ś w i ą t y n i ,  w s p a n i a l e  o d n o w i o n e j  . s t a r a n i e m  n i e ś m i e r t e l n e . )  
p a m i ę c i  P a . p i e ż a  P i u s a  i X ,  i p r z e z  n i e g o  w  z a r z ą d  o d d a n e j  
T r  a  p  i •s-fó i n .  C i a ł o  u n i ę c ^ t i n o g ó '  A p o s t o l a  w z i ę ł a  j a k a ś . '  
ś w i ę t a  m a t r o n a ,  n a  i m i ę  L u c y n a  i p o c h o w a ł a  n a  s w y m  
g r u n c i e ,  w  m i e j s c u  w y ż e j  g r t  n a s  w s p o n i n i a n e i n ,  d a j ą c  t e r n  
s s m e i n  p c o z a t e k  n o w ć j  k a t a k u m b i e .  K a t a l u u n b a  t a  n i i  n a 
l e ż a ł a  n i g d y  d o  k a t a k u m b  w i ę k s z y c h ,  i m i  t o ż  n i q  o d z n a 
c z a ł a  s i ę  b o g a c t w e m  o z d o b n y c h  k r y p t ,  n i  w i e l k ą  l i c z b ą  

z n a c z n i e j s z y c h  i m i e n n i k ó w ;  I n  l a  j e d n a k  w  s t a i u z y t i i o ś c i  
n i e  m n i e j  o d  d w ó c l i  ] i o ] i r z e d z a j ą c y c l i  c e n i o n ą  t a k  z  p o w o d u  

d a ł a  ś w .  P a w ł a  a p o s t o l a ,  j a k  z  p o w o d u  s w e g o  p o c h o d z e n i a  
z y o z a s ó w  a p o & to . l sk io f r .  W i h B  j ć j  s t a r o ż y t n o ś ć  j s t w i e r d z ą j ą  
t a k ż e  d w a T o r o l t o w e  n a p i s y ,  k t ó r e  o d k r y ł  n a  p o c z ą t k u  X V I I I  w .  
g ł o ś n y  ę z r a s u  s w e g o  a n ł i c o l ł i g s f z y m s k i  B o l d e t t i .  J e d e n  z  t y c h  
n a p i s ó w  w s k a z u j e  n  i r o k  1 Q/1 , c z y l i  n a  k o n s u l a t y  P i s o n a .  
i B e l a m i ,  d r u j i  n a  r o k  1 0 7 , ^ęz.yłi n a  k o n s u l a t y  S u r y  i S e -  
n e c y o n a 1).

N a  p o c z ą t k u  I V  w i a g i  z b u d o w a n o  n a  w z g ó r z u ,  p o d  

k t ó r i  n i  k a t a k u m h a  św.*’’ L u c y n y ,  c z y l i  ś w .  P a w i a  s i ę  z n a j d o 
w a ł a ,  w s p a n i a ł ą  b a z y l i k ę  n a  c z ę ś ć  w i e l k i e g o  A p . Ó s t ó ł a  ( s in i  

1 ’a o l f t a ! i u o r i  l e e m t r r a  —  ś w .  P a w e ł  z a  m u r a n i i ) .  N a  t e r n  
z y s k a ł  w p r a w d z i e  ś w .  P a w ł a  g r ó b ,  k t ó r y  z o s t a ł  p o d n i e s i o u y -  
d o  w y s o k o ś c i  p o s a d z k i  t e r a ź n i e j s z e j  b a z y l i k i  i t w o r z y  w  n i e j  
t a k  z w a n ą  k o n f t ł S y ą  ś w .  P a w ł a  ( tó ó i i fe s s f ib |ą  a l ć ^ s a n i a  k a t a -  
k u m b a  n i e z m i e r n i e  n a  t e j  b u d o w i e  u c i e r p i a ł a .  w i e l H g r o b ó w  
i g a l e r y i  u l e g ł o  z a p e h m m u  z n i s z c z e n i u .  S a r k o f a g  A p o s t o l a ,  
w i d z i a l n y  z w n ę t r z a  l i a z y  l i i .  a  p o c h o d z ą c y - ‘z d a r u  K o n s t a n 

t y n a  W . ,  n o s i  n a  sobi .f i n a p i s  P A D Ł O  A P O S T O L I )  M A R -

ą .J t i l i le t i i ,  OsservHzioni sopra i uiiuitori ćkj&J^tMi.rtiri ed an--' 
Jo lu  cliristiani di Koma. Rttma 172(1, 2 vol., 0  str:. 79 .i 436 I ltofei‘- 
1. c. tom I 'sfi-.' 186.

TYRI (Daniowi Apostołowi M ęczennikowi). Oprócz ś. P a-, 
wla. ?p(?czyn ali w tej katakum bieS o ile wiemy, następujący  
m ęczennicy; św. Tym oteusz, uczeń i towarzysz św.- Pawia 
ś. Ju lian , ś. IJazylissa, ś. M arey anilin i ś. Oelsus chłopiec1)., 

Ciekawą je s t kweBya, kto je s t owa św. L . u c y u a ,  
którą cala starożytność chrześeiauska, w szczególności trn- 
aycyn rzym ska, uważa za zalożycielkif-katakiunby uad drogą 
Os.yjską i ki lku innych katakum b, o których poniżej wspom
nim y Między patrycyuśzowskiem i rodzinam i Rzym u sta- 

^różytnego uii napotykam y ani jeduego takiego im ienia, 
a jednak w pierwszych czterech wdekauh Kościoła rzym 
skiego odgTy wają Lucyny wlfzną ro lę; z ich im ieuicm  łączy 
się wspaniałom yślna oiiamuść nfr-Hżecz cm entarzy  chr-zę- 
ściańskicdi, tak że wątpić niff możemy, iż należały one do 
jakiegoś wielkiego i możnego rodu. Lecz do którego zo 
znanych mim starożytnych rodów rzym skich nałożal i oso
bliwie pierwsza Lucyna, o której nam  dzieje Kościoła rżym - 

J skiego wspominają i k tóra^za fundatorkę kilku katakum b 
uchodzi, tj. najstarszej części katakumbyTŚw. K alix ta  nad 
damą. Appijską i k a tąk u m b y jiś . P rocsssa i M artiu iana nad 
drogą Aurelkką (via Aurelia), nad p B  dłago uapróżno ł a *  
mano soliie głowy. Dopiero Rossi rzucił badaniam i swremi 
snop św iatła na tę  ciem ną i dotąd całkowicie jesżcze nie 

i - rozwiązaną kwe.styą. Rossi zauważył, ze--zaiiczasóiv cesar- 
■fstwa dość powszechnym było u patryę.yuszów zwyczajem 
przybierać przydomki, k tórych  używano w yłącznie’ w życiu 
Godziennem i rodzm nem , podczas gdy w aktach publicznych 
i oby watęlsłćićh familijnie i prawnio odziedziczonej nazwy 
tn y m a ć  sięśjbylo trzeba. "Wyraził więc prayipńśzczenie, że 
imię Lucyny było tegógrodzaju przydom kiem  i to przybra
nym  w jednej lub lulku rodzinach patrycyuśzowskioh, naukę 

, D łiryftusa P an a  już wyznających. Przydom ek ten  by łby  
oznaczał w takim  razie niewiastę św iatłem  wiary clirześciań- 
skiój oświeconą. "Wypowiedziawszy tę- myśl, tak bardzo p ra
wdopodobną, starał»^ię R o su  odsłonić ile możności tajem nicę, 
okryw ają-ą ową pierw szą Lucynę. Ponieważ pam ięć jćj 
związana je s t ściśle nie tylko z katakm nbą św. Paw ła, ale 
więcej jesżoze z lfa-takumbą św. Kalixtfe? nad  clrpga Appij
ską. której najstarsza Ozęśćjnosi nazwę: „Góem eterium  s. Lu- 
cinac" i w tćjżó; kataluim liie spotkał się z nazwiskami rodziny 
ł ’ o m p o n i u s z ó w R.a s s ó w, zwróciło jedno i drugie nie- 
znużoną uwagę jegó.Aia rozdział 32 księgi A1IJ roczników 
T a c y t a .  Rzymski liisto iyk opowiada w t p n  rozdziale, 
żo cesarz Noro każał niejakiem u Plaucyuszowi .'senatorowi 
sądzić"- w łasną żonę - P  o m  p o n i ą & r to c p  n ę, oskarżoną
0 „zahóhon obcy- (suporstitio externa) i żo tcmźhi m  ilżonkę 
swą za niewinną uznał; dal® że Pom ponia długo jeszcze 
potem  ży ła  (f 8g) w ciągłym  sm utku, i w usposobieniu
1 stroju sta łą  zachowywała do końca:-żałohę“ (v itam  dfleebat 
iu  contiuua tris titia , cultu  luguhn  et ammo inSOSto).

’) Aringhi. 1. c. toin I str 242 .i Guóranger, St-e Cec.ilo i t. d. 
strona 106.
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Nazwą zabobonu obcego piętnow ali początkowo Rzy- i 
m ianie praw ie zawsze religią chrześciańską. T en  zarzut 
uczyniony Pom ponii Grecynio w połączeniu z doniesieniem j 
Tacyta, że Pom ponia nie p rzestała  do końca życia wieść j 
żywot w oczacli poganina, przywykłego do gw aru i zabaw, 
sm utny, tj. oddalony od życia towarzyskiego i od zabaw 
głośnych, nie pozostawia wątpliwości, że w spom niana przez 
T acy ta  Pom ponia by ła chrześcianką. T aki też wniosek uczy- \ 
nił Rossi, a uczyniwszy go, objawił n i e ś m i a ł o  p r z y 
p u s z c z e n i e ,  że Pom ponia G recyna m ogła być ową św. ! 
Lucyną, po której pam iątka aż trzech katakum b pozostała. 
W net atoli to genialne przypuszczenie nabrało  barw y rze
czywistości, gdy przy dalszych poszukiw aniach w katakum - j  
bie czyli krypcie L ucyny  obok w spom nianych już wyżej do
wodów przyjęcia chrześeiaństw a przez członków rodziny Pom - 
poniuszów Bassów, znalazł dowód wyznawania chrześeiań
stw a przez rodzinę Pom poniuszów  Grecynów, odkrył bowiem 
napis grobowy z drugiego wieku, noszący nazwisko P  o ni- 
p o u  i u  s G r  a e c i 11 u s. Ten Pom poniusz G recynus był j 
niezawodnie bliskim krew nym  naszej Pom ponii Grecyny, 
czyli św. Lucyny. N aw rócenie Pom ponii G recyny do clirze- i 
ściaństw a jeszcze przez św. P io tra  apostola mogło się łatwo 
dokonać za wpływem fam ilii K orneliuszów  (Pudensów), któ- i 
rzy  w stosunkach pokrewieństwa z Pom poniuszam i zosta- j 
wali, gdyż ich także rodzinę reprezentują grobowe napisy  j 
w katakum bie św. Lucyny nad  via A ppia4).

4. Ja k  św. L ucyna (Pom ponia G recyna) pam ięć swoją 
unieśm ierteln iła fundacyą aż trzech katakum b, tak  ród se
n a to ra  P udensa (Korneliusza) nie ograniczył się n a  założe
n iu  katakum by W atykańskiej. Żona ś. P udensa, ś. P rys- 
cylla założyła na swym gruncie nad  drogą S alaryjską (via 
Solaria nova) katakum bę, noszącą nazwę od swej dobro
dziejki (coem. s. P risc illae8). B yła ona początkowo wyłą
cznie fam ilijnym  grobowcem rodziny Pudensów, którzy pra
wdopodobnie z pokory nie chcieli spoczywać w tej samej, 
co książę Apostołów i święci następcy  jego katakum bie. 
K a tak u m b a  św. P ryscy lli należy do tej m alej liczby kata
kum b, które próbowano założyć w dołach piaskowych (are- 
naria). D la  tego niektóre w niej galerye i k ryp ty  m ają 
ściany podm urow ane, co się nie zdarza w katakum bach  
w tnfie ziarnistym  wykopanych. K onstrukcya knbikulów, 
nap isy  grobów, ich s ty l i form a, klasycznych kształtów  or
nam entyka knbikulów, m alow idła w nich się znajdujące, 
wszystko to razem  wskazuje n a  bardzo wielką starożytność 
katakum by, na je j pochodzenie z pierwszego wieku elirze- 
ściaństwa, mianowicie w tej części, k tó ra  za grobowiec P u- 
densom  służyła, i k tó ra  się calem  urządzeniem  bardzo ró
żni od innych, późniejszych części, oddanych n a  użytek 
chrześcian, do rodziny fundatorów  nie należących. N apisy 
grobowe najstarszej części są  krótkie, co je s t ogólną wła
ściwością najdaw niejszych napisów  katakum bow yck. Prócz 
im ienia osoby w grobie spoczywającej pow tarzają się doda
tk i znam ionujące wiek I. „P as  tecum “ (pokój z tobą) i „Pax 
tib i“ (pokój tobie). Tu 1 owdzie tylko zachodzą dodatki, 
w łaściwe napisom  I I  wieku, ja k : „In  pace“ (wpokoju) i ko
t w i c a  lub p a l m a .  M iędzy m alow idłam i katakum by naj
ciekawszy je s t obraz, przedstaw iający Najśw. M aryą P annę 
z Dzieciątkiem  Jezus i prorokiem  Izajaszem , dowodzący czci 
M aryi w najpierwszyóli czasach K ościoła3). Ze znakom i
tszych  m ęczenników  spoczywali w tej katakum bie: św. P u - 
dencyana i św. P raseda , córki P u d en sa4) i Papieże ś .M ar-

')  R o s s i ,  Romo sotlcrranoa, tom I, str. 306—351, toni II  
str. 361—361; Guórungor, Stc Cecilc str . 66 i 142, i „Przegląd Pol
ski" rocznik X II, toni 111 str. 358—380.

a) Aringhi. 1. e. tom II str. 94 ; Rossi, 1. c. 1.1 str. 185— 188. 
“) Aringhi, 1. e. t. I  str. 43 i Gućranger, Ste Cccilo str. 157.

*) Obecnie spoczywa ciało św. Pudeneyany w bazylice jej imie
nia w mieście i ciało ś. Praksedy w takiegoż imienia bazylice rzymskiej.

cełinus i św. M arcełus, którzy padli ofiarą prześladowania 
dyoklueya oskiego. W yjątkowo pochowanie tych dwóch Pa
pieży w katakum bie św. Pryscylli, zam iast w katakum bie 
ś. K a li\ta , gdzie od I I I  wieku Papieży chowano, tłum aczy 
się tern. że katakum ba ś. P ryscylli przedstawiała, się w owym 
czasie jako bezpieczniejsza od katakum by św. K alixta.

5. Do katakum b, pow stałych w pierw szym  wieku ery 
ehrześciańskiej, zaliczyć także trzeba katakum bę ś w. 1) o- 
n i i c y l l i  (coem. s. Doniitilhie) nad drogą ird ea ty ń sk ą  
(via A rdeatina). Leży ona pod folwarczkicm, zwanym Tor 
M arancia, k tóry  wpada w oko podróżnikowi zbaczającem u 
z drogi Appijskiej przy  św iętym  Sebastyanie ku bazylice 
św. P aw ia  za m uram i.

N a wstępie niniejszego rozdziału wspom nieliśm y o trzech 
D om icyllacli z cesarskiego rodu Plawiuszów, któro już w pier
wszym wieku wyznawały chrześciaństwo i uczyniły dobro
wolną ofiarę z wolności i życia swego za wiarę w C hrystusa 
P ana, K atakum ba, u k tórej mówić zam ierzam y, b y ła  za
łożoną albo przez Pław ią Dom icyllę, siostrzenicę cesarza. 
D oniicyaua, albo, co nam  się prawdopodubniejszeni wydaje, 
przez Pław ią Domicyllę, wnuczkę T y tu sa  Plaw iusza Sabina, 
prefekta R zym u za N erona i b ra ta  cesarza W Tspazyana, 
a więc także w bocznej linii wnuczkę tegoż cesarza, wy
gnaną później za wiarę, chrześciańską na wyspę Ponzia. 
Świadczą o te in  m iędzy innem i dwa napisy tej katakum by. 
Jeden , k tó ry  powiada, że kaw ał gruntu , m ający 35 stóp 
szerokości a 40 długości z łaski Flawii D om icylli n a  ka
takum bę został ofiarowanym  (ex indu lgen tia  P laviae Doini- 
tillae ); drugi, k tó ry  bliżej określa, ja k a  ze znanych nam  
Dom icyllów była dobrodziejką tej katakum by, nazyw ając ją  
wnuczką W espazyana cesarza (Plaviae D oinitillae Y espasiani 
neptis beneiicio). Lecz jakbądź rzecz się m a, czy ta  czy 
owa D om icylla była fundatorką rzeczonej katakum by, to 
pew ną je s t rzeczą, że jako fam ilijny grobowiec cesarskiej 
rodziny Plawiuszów zawdzięcza ona tej rodzinie, o ile 
chrześciańską została, swój początek i wielką część swych 
ozdób, i żc pow stanie jej odnieść nałoży do pierwszego wieku.

Cała budow a i urządzenie katakum by odpowiadają 
w ysokiem u stanowisku i bogactwu jej założycieli. P row a
dzi do niej sta rann ie  wykończona fasada, przypom inająca 
swym  sty lem  czas klasyczny arch itek tu ry  rzym skiej. Nad 
fasadą je s t um ieszczona czworoboczna tab lica z te rm  colta, 
k tó ra  kiedyś m ia ła  napis, dziś zatarty . Po olm bokach fa
sady zabudowania, cokolwiek późniejszej od niej daty, z k tó
rych  jedno (sobola,- trielin ium ) służyło widocznie za miejsce 
zborne członkom rodziny, zbierającej się w katakum bie w ro
cznicę śm ierci drogich sobie osób, p rzy  czcili odbywały się 
tak zwane uczty miłości tagapae). drugie, było m ieszkaniem  
stróża katakum by (custodia). Przeszedłszy bram ą fasadę, 
w stępuje się w przedsionek (Testibulum ), z którego dopiero 
po kilku stopniach schodzi się głębiej w7 ziemię do właści
wej katakum by, albo raczej, o ile ona przedstaw ia pierwo- 

; tn y  grobowiec Plawiuszów, do obszernej k rypty  (am bula- 
cruin). IV ścianach krypty  uderzają niezwykłej głębokości 
niszo, w7 których widocznie s ta ły  kiedyś sarkofagi, zawiera- 

; jąee zwłoki członków rodu Plawiuszów. Dość obfite szczątki 
tych sarkofagów z te rm  lo t ta  znaleziono zresztą przy no
wych w katakum bie poszukiwaniach w podłodze krypty 
w r. 18(55. Znalezione n a  nich napisy  świadczą, że pocho
dzą przynajm niej z drugiego wieku. Sklepienie kryp ty  okryto 
je s t stukkam i i malowidłam i, nie ustępującemu najbardziej 
klasycznym  wzorom, np. stukkoni i m alowidłom napotyka
nym  w pałacach cezarów, w term ach  T ytusa, w wykopali- 

j skueh pum pejańskieh. P rzedstaw iają one bujnie rozrosłą 
w inną latorośl, n a  k tórych  gałązkach bujają ptaszki i gc- 

\ niusze pogańskie. Malowała, je  widocznie artystyczna ręka, 
| zaprawiona na togo rodzaju m alow idłach w7 bazylikach i pi*' 
i  blicznych gm achach cesarskich. D la nas nowy w te in  do-
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wód wielkiej starożytności krypty. Inne części katakum by J 
m niej są ozdolrne i bogate, (ialerye w nieb ważkie, kubi- j 
ku la  Sf ozy ii krypty, podobnie jak  w innych katakum bach, 
szczupłe. V. krypcie ,’ćtr' dopiero opisanej grzebano wido-

• ćznie tylko członków’ rodziny ITawiuszów. inne części k a ta
kum by przeznaczone by ły  dla osób nmięj wysoko w spo
łeczeństwie postawionych . do rodzin} fundatorów  nie n a 
leżących. Kie. napotykam y też w dalszym ciągu tej k a ta
kum by sarkofagów, lecz zwyczajne groby, w iaściw eSkata- ' 
kiunbom . N atom iast pow tarzają się w galej katakum bje 
m alowidła, treścią swoją niesłychanie ważne, a le ' bardzó- 
uszkodzone, lip. D aniel w lwim dole. dóbfy pasterz, uczta 
dwóch osób, spoży wająeych złożone przed nimi na stole 
trzy  cliłoby i rybę, m ężczyzna łowiący w ędką ryby AYszy 
s tk ie -są  wykonano mniej więcej w tym  stylu i z tą  wprawą, 
co nialowidlaógłówuiej krypty.

Obok głównej kryp ty  najważniejszym  punktom  k ata
kum by św. D om icyl.i je s t krypta, w której złożone byty 
•da la  dwóch św. męczenników, razem  z św. D om icyllą na 
wyspę Iłpnzia w ygnanych i tam że um ęczonycb, Norgjusza 

Achilenszn, dworzan Domicyili. przez.-<św. P io tra  apostola, 
wedle podania, othrzconych. Z wyspy P o im a  'zostali do tej 
katakum by, jaksijjdomowni.ęy Domicyili przeniesieni i do- i 
znawali tu ta j .-szczególniejszej czci wiernych. N iekiedy jtSż' 
nazywano tę  kataknm lię od owych dwóch spoczywających 
w niej męczenników, kataka inbą św iętych Nereusza i Achi- ’ 
lousza, AYreszcre dawaifo jej cźfisem z takiegoż powodu 
nazwę katakum by św. P u t r o n i l l i  (coomoteriuin s. Pe- 
tronillae). ŚucYPotrunilla należała do rodziny fiaw iuszów , 
przez wądyw' Pom ponii G recyny zbliżyhi się do św. P iotra 
apdstola^iz rąk jogo chrzest ś. p rzy ję ła-i była potem  przed
m iotem  szczególniejszej iróskhwości jego; tak  żo j%- akta 
m ęczeńskie śś. N erensza i Achileusza córką' apostola zowią. 
B yła ona nią o b w iś n ie  tylko w nm czeniu  duchownem.
Z pomiędzy dziewic, rzym skich uważać ją  trzeba za p ier- ' 
wsząjnco dla Chrystusa wzgardziła m ałżeństw em , poślubiła 
dziew-ic-two i n a  śm ierć m ęczeńską poszła. Jako  pochodząca 
z rodźmy M awiuszów znalazła miejsce spoczynku w k ą tt^  
Kumbie św. Dennicą iii, a  grób jej był w sąsiedztwie grobów 
ś i  N ereusza i Aeliileusza. bo akta m ęczeńskie tych  iw ie- i 
tycli wyraźcie pow iadają: „że ciała Aeliileusza.*i N ereusza 
pochowam zostały w folwarku Domicy lii (Tor M araneia).... 
obok grobu P etronilli, córki apostola Piotra.,**’ Aż do jio- 
łowy \ 1.11 v,ieku spoczywało ciało Świętej w tej katąkum - 
biej5$albo racaSj w bazylice, w końcu IY  wieku nad kata- 
kum bą pod jój im ieniem  zbudow anej1)- S a r tó a g  jej m iął \ 
n ap is: ..Aureliae Betronillae Jiliac (lulcissim ao“ (Aurelii Pe- 
troaffii córce najsłodszej). Papież Paw eł 1 przeniósł jej 
zw łoki w Y flf  wieku du buzy liki waty kańskiej ś. P io tra 2).

G. \Y pierwszym wieku chrześciuństw a nie pow stała j. 
p ro®  opisanych żadna inna  znaczniejsza kataluim baw  R zy- 
uue. N a początku Jf wieku spotykam y się z katakm nbą 
l ‘ r f e t e x t a t a  (coemet, lTaot«xtuti) nad drogą Appijską, 
mniej więcej naprzeciwko katakum by św. lvalixta. "Brzóz 
długi" ; czas znana nam  tylko z opisów ak t m ęczeńskich, 
a  mianowicie z doniesienia, że w mój znalazł Pup. Sykstus II 
śmierć' męczeńską, odszukaną wreszcie zoęiłila przed kilku
dziesięciu la ty  przez J a n a  Rossi. AY r. 1848 wszedł on I
po raz pienwszy na jój ślad i odtąd, o- ilę m u środki n ia-
teryaine pozwalały, odkopywał ją  zwmlna, tfck że obecnie 
najgłówniejsze jejfezęśifr»aą odsłonieno.

N azw ę w zię ła  tą. k a ta lu im b a  od n iejak iego  P re te x ta ta , 
p raw dopodobn ie  swąęgo, fu n d a to ra . R o d z in a  P re tex ta :tów  n a -

- - f) Śladyftój bazyliki w gruzach iożącoj odkrył szczęśliwie w roku 
•1854 Jan  L-ossi i odkopał ją  uTzęd kilku laty (por. „Prz&glipl f  Ci
s i .  ‘ r. i l l f i  zaszyt Tl str. 150—178).

Aringhi, 1. o. tom I str . 286 sip; I to ss iS  1. c. /t-oui ,1 str.
184 ssij.; Guorangcr, Sto Oćcilo, str . 55 są. i

leżała do znakom itszych rodzin p a tiy cy a tu  rzymskiego i była 
spokrewnioną z familiąJffeoyliuszów, albowiem Ros§i( zna
lazł w krypcie św. Cecylii, założonej przez rodzinę, Cecąiiu- 
szów, napis ..jeden grobowy tego birżmieni.i: „Septim ius P rae- 
te s ta k ią ' C aecJianus“ 1). To^iokrew ieństw o tłum aczy nam  
też, dla czego mąż -św. Cecylii św. AA a ie ry an -i b ra t jego 
ś.Tybttfćyuśz za świadectwem m artyrologium  w tej k a tak u m b ij 
byli pooliowani. Z całej katakum by zwraca najwięcej na sie
bie uwagę krypta, odkopana pm -padk iem  przez robotników 
tv r. 18S7, cala w czworóMit m urow ana z cegieł żółtego 
kolpmf o p ilastrach  koloru czerwonego i d-gzym śach z te rra  
ćotta, a w ykładana m arm urem  greckim. AV bocznych. jój 
śeimia-ch głębokie nisze służyły niezawodnie do pomieszcze
nia sarkofagów, k tóra to ‘okoliczność.'świaMozą’ sam a dosta
tecznie o wielkiej starożytności katakum by, gdyż sarkofagów 
nżj wali pierwsi chrżeścianio ty lko niek\edy \ w pierwszym  
i drugim  wieku, a już ani raz w trzecim  stółeciu. AY głębi 
jednej % tych nisz w idne są szczątki malowidła, przedsta
wiaj ącegop dobrego P asterza, niosącego owiebzkę n a  ram io
nach. Sklepienie kryp ty  zdobi k la sy czn i malowidło na cztery 
podzielone pula, z których jedno ukaztfje róże, drugie kłosy, 
trzecie winną latorośl a czwawe gałązki wawrzynu, wśród 
których skaczą p taszk i2). 1 > niszy, ukazującej malowidło 
dobrego P asterzą, s ta l kiedyś %arkófog, mieszczący w sobie 
szczątki męczenników i towarzyszy m ęczeństw a Papieża 
św. S ykstusa I I :  ś. Felicyssym a i Agapita, diakonów , Ma
gnusa, Inuocjm tego igSzczepana. subdyakonow. J a n  Rtfssi 
odczjrtal napis, w ścianie Tej niszy um ilszczony prżez'jakąś 
nieznaną osobę w późniejszypli czasacdi, a proszący w spom nia
nych męczenników’ o modlitwę za sobą. N adto złożył z po- 
rozrzppanych w krypcie kawałków m arm uru  tablicę, poświę
coną pam ięci ^ w . Januarego , subdyaliona, pogrzebanego ra 
zom z powyższymi towarzyszam i P aftffia  S ykstusa I l f i ja k  

.donosi rzym skie m artyrologium . Ja n  Rossi nazwał tę  k ryptę 
k w a d r  a t, o Tr ą (c r  y p t  a *  u  a d r  a t a), ponieważ ją  zna
lazł zupełnie zgodną z opisem nazw anej tak  w akiach m ę
czeńskich krypty, k tó rą  zbudowała św. M am ien ia3).

K ilka la t po odkryciu krypty kwadratowej dotarł Rossi 
przy dalszom odkopywaniu katakum by do krypty, noszącej 
znamiona nie m niejszej od tam tej starożytności. Sputzyw ał 
w n ie j-św j C y ry n u ś^G u ń in u s), try b u n  rzymski, um fezony 
za cesarza T ra jana przez obcięcie rąk i nóg a potem  przez 
pofznćtmic n a  pożarcie psom, i córka jogo św. B a lb in a4). 
N akoniec powiodło się p. Rossi w r. 1869) odnaleźć ważną 
pod względem historycznym  k ryptę Biskupa ś. U rbana, chu
ci®  w siś iue  największego zniszczenia. Tylko porozrzucane 
w niej kawały m arm urów  świadczy i jń o  jój dawną] świetno
ści, a nap isy  pielgrzymów7 n a  g&anacli przyległych gąleryi 
(graffiti) o w lelkiem  do spoczywającego wlijaji krypcie B i
skupa nabożeństw ie indu wiernego. Z pojedynczych kawnił- 
ków’ m arm uru , k tó ie  p. Rossi w tej)'krypcie znalazł, złożył 
na potwierdzenie- swego odkrycifi tablicę ż w yrytem  n a  niej 
dnieniem  Lffikupa, a przykryw ającą niezawodnie kiedyś grób 
je g o 5). Papież Sykstus 11, który tę. kafakum bę swą Mnier- 
Tłą męćzeńska., za Cesarza AYaleryana wsławił, nie został 
w- nićj ptfchowanyni.

7. Al d ru g im  także  w ieku p o w sta ła  k a ta k u m b a  śgo 
A i e k  sja n  d r  a (eoem . s. A ltK iiiulri) n a d  d ro g ą N o m e n ta ń -  
ską  p rzy  sió d m y m  nn iow ym  kam ien iu  i od w zglęrlem  od
dalenia. od m ia s ta  Stanow i ona sam a  je d n a  w yją tek  z Ogól
nej ręgu ły , k tó ra  n ic  pozw ala ła  p rzek raczać  trzbciego m ilo 
wego k am ien ia  p rzy  zak ła d an iu  k a tak u m b  Od l Jap. A lo-

1) GuĆTiuigcr, Ste Cócilu str. 158.
2) Uliuło ono wj-obrażiićftatsti-y pory "roku i podnosić myśl wi

(Iza do Stirórcy przyrody.
ąp A rtii SS. BoUandi, tom AT. Maji s tr  14.

) M artyrologium romanum, 8 Kai. April.
*) Itossi, 1. ;ę. tom I  str . 180-
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ksandrn, T, k tó ry  został 11'a tom  m iejscu  w rćlp ljy iyżez.k iit i 
śc ię tym  i pogifoobanyin, wzięło ona nazw ę i.s ław ę. O dkry tą  

?JoHtała dopiero  przód dw udziestu  kilku la ty  i budzi leni 
ciekaw ość zw iedzającego, że m a  d o tąd  wi do grobów  n ie- 
tk n ię ty c li1). (1). c. n.)

P I I I  Ol,
(I) itjio  łi c z e n  i o).

Zakreśliw szy w S s lh iy e l iR w y s a ę S j  cz«ge wym agać może 
dziecko ad spow iednika, jak o  mufc-z.fdohii lekarza, przedstawim y, 
chociaż. pobieżnio tylko, p rak tyczną  strunę tę g o . urzędu, m ając 
zawsze na uwadzo .dż.ieci w tro jak im  k ierunku . jakiśm y >vyżrj 
naznaczyli. Z astrzegam y się przecież, że uw agi naszo ty lko  salvo 
n n iio ri przy taczan i) że i nr tern bynajm niej p ierw szeństw a przed 
wielu innen .i pm -p isaćbyśm y nie śm ieli.

B iorąc dzłefrko, które ciężkim splaltiiło  się .grzechem , s ta 
wiamy je  przed spow iednikiem , jak  się oskarża z  grzechów 
niecCTstośei, Spow iedm k: „Moje dziecko, pjJlyiodz m i, czyś po-

czy też .śmiertelny, kiedyś to nczy- 
.śm iortelny." Sp.: „bzy hyl kto przy 
wtedy czyn iło?" l ) z . : ,,X ik t.“ Spow .: 
który je s t  wsz.ęcizio i wszystko widzi —  
K iedyś w oczach najśw iętszego B oga 
czyś' się  n ie lękało , żeby w tó j chwili

pełniło grzech powszedni, 
ni-ło?1- Dziecko: „Orzech1 
tonwąże, mógł widzieć, cnś 
„N ikt? 'm.j i ten nie był, 
czyż tam Boga nie lęyło? 
plamiło sio tym grzechem,

yc ię  l ’an  B ó g łjżah ił. jak  zab ił kiedyś O nana, A naniasza i Salinę?
I dokądżehy poszła w tenczas twoja d u s z a ? *  D z .: ,.I)n piekła.1® 
Tu można odmalować dziecku piekło, poljjj. w nicm  dzioęk i nie
czystego. l:tóreby tam  na wieki nS? próżno żałowało grzechu 
swojego. S p . : ,.T na jak  d ługu byłby cię Pan B fe  zepchnął 
do p iekła za jodnę chwilę twojego grzechu?" Dy..-. „Na w ieki.“  
Sp.: „1 cóż może Ban Bóg zfcwszcKjeszcZe uczynić, kiedy ten 
grzech  popełn isz?11 l ) z . : ,,1'ieKlem m iń$;iihsivatV ‘ Ś j).: „Ależ 
P .  B óg karzsj za ten  g izeiih  n ie tylko p o 'ś m ie rc i .  ale tu już 
n a  ziem i.1* Dobrze jostfędm alow ttć. tu  dziecku w krótkich rysach, 
jak  to B óg karze 'ha ziem i. Sfflp „A le czy ty  znasz, m ojedz ic- 

Efe>. może kogoś, kto g rzechy  W oj* i k ary  za nie p o d ją ł na 
siebie i zadoś<»wk n ic  hożym i?11 D z.: „ T o P . Jeżms u czyn ił.'1 S p .: 

S .T » k , za grzechy nioczystości m ianowicie podjął P. Je z u s  okru
tn e  bicźowanie." W k ilku  drastycznych wyrazach możymi tu dzie
łk u  przedstaw ić okropności, tego cierpienia, a potem mu powie
dzieć: „Dziecko kochano, p rzed  tym  Zbawicielem iibiczOWumin, 
tu  obecnym  na o łta rzu , nl.lęh niem y teraz  i będziem y U OJ pros i (i 
o przebaczeniu.11 Spowiednik może tu  z dzieckiem  odmów &  kró
tka;-m odlitw ę do Zbaw iciela ubiczowanego, ażeby, żal w jogo sercu 
obudzić. S p ,: „Czy powtórzfffe jośzuzś .kiedy ten ?g rzech  szka
radny Dz.: „Nie, n igdy .“5  K]>.: „Xo przyobiecaj teraz  sordo- 

.*Czrii£fP. Jezusow i, który będsrie sędzią twoim. VIo nLs" dosyć 
tej (dii,•lnicy na dzisiaj. Odtąd odmawii.j co dzień rano pizy 
twoim |..ieioi k u : O Jezu  słodki i M arfo  . najśw iętsza  przyobie
cuję W ani, .-że d z is ' nie uioćżfystogo n ie nOzyiiię,. żo przez 
d-zien enly zostanę czyslmn i nicw iiirnuh.1* Do tego podać mo
żna dziecku kilka śro d k ó w  zbaw iennych przeciw grzechowi, aby 
je  lem  witycój umocnić.

Z dziookicm, k tóre ])Opełnia grzechy powszednie, nałogowe,, 
jnożeby dobrze by le  w ten sposób ro z p o c z :^  spow iedź: ..Spow.: 
„Dziecko meje, pow iedz mi najg-lównicijazY twój g rzech .” Dziecko 
na Ufepewno milczeć będzie. S p . : ..Klórotn siedzisz w szkoło? 
(Izy między pierwSzem.. czy też ostał niemi Dz.: „Aliędzy osta- 
In icm i." S p . : .. \ (o czemu, inuje dziecko, kiedy byś jn u g io B a -  
puwnie siedzieć jiOmiędzy |Uerwszemi? ITzyznaj mi się lernz, 

1o może nie dla tegó, że -się uczyć nio chcesz, że chętnie 
próżnujesz? J.ikż.G'S.ię nuzyw-n lani czim riek, Oei clięlnic p ró żn u je?1 '■ 
Hz.: „ l.oniw y." Sp.: , . ( ®  im zysz się  ch ętn ie?11 D z.: „N ic.- 
S p .: „To lenistw o głównym  je s t  twoim g rz e c h o m . I ty ś leniwe :

1) „Brewe m.tizi.i interno alla ealacomba di s. AlcssandiO.1'
łłoma lŚgT,

zapew nie,' łłzięcko, nio?tylko do nauki, ale i do pućmrka. Ileś 
to razy rano i w wieczór wcale M  nic mówiło? A jak w szkole, 
tak zapew nię 'i w dijmu. Pewnie nie nie riibigz,. uciekasz przód 
matką, kiedy wada do pracy, a zawsze tylko baw.ićbyś'się ciiciaio?*1' 
I.)/,.: „Tak ‘ S p .: „Czy to P. Jezus weźmie kiedyś do nieba le
niwych?1, D z.: „Nie." S p .: „Bowno ci to 'powiadał już nauczy
ciel, jak te P. Jezus mówił o słudze leniwym, który swój talent 
w ziemi zakopał i nic nie zarobił, że go j;azat związać i w uzu- 
oić w ciemności. Bzy byś i ty gjkiało tam być wrzucono?11 
Dz.: gN io.1* S p .: „To zacznij żyć innezćj. pracować." W ton 
sposób może najprędzej uderzy sjiow.icdnik w dusze dziecka, a po
tom podać mu rnożij dwie a I baj trzy reguły praktyczne. jak  ma 
zwalczać lenistwo i niechęć do prany, 'podać formę krótkiego. po
stanowienia. żeby .je codziennie powtarzało przy pacierzu, a ■ koiięu 
przemówićjesz'Cź.0 do niego: „Przeprośmy teraz Jezusa, który dla 
ciebie tyle g m S w ał. cierpiał, modlił się, nie jad ł i nie p il ftpj 
twoje lenistwo... A mam nadzieję, że jak  przyjdziesz znów ło 
sjMiwiodzi, to już wyżój w szkole siedzieć będziesz, bo ty lk o jjB ^ B  
to okażesz Jezusowi,, żeyisię poprawiasz.11

7 dzionki o m ostatecznie już lepszbm. nadającmu sio do.do
skonałości wyższej, może spowiednik zacząć spowiedź od pytania: 
S p .: -.Aleje dzióckę, czy ty  też wiesz, co bardz-ę niedbało spra
wujesz. Pzy to nio paetre/rek? Dz.: ,Tali.“ Spow.: „A przecież? 
modlitwa najważniojszoiti josfednehowem zajęciem, tak żęcmożna 
mówić: poWięilSnii. jak się modlisz, a ja  ci powiem, jak żyjesz. 
Jeżeli gorliwie si4 ^m odlisz, żyjiąsż dulwżĄ,. jeżeli 'się modliło* 
obojętni,-. oJiojętirie też żyjesz. Jdzali się julnie, uważnie modlić 
biidzies^f pójdziesz do nieba; jeżeli się wcale modlić nie będziesz, 
pójdziesz z pęw uością'. do piekła. Och byś się znwsw . gzczm.% 
uważnie niodli%  ile tu łask dalby ei Ban Jezus, jakie to czy
ste m in łbb jśr Serce.. P an  Jezus coraz bardziej by tobą. a ę  łą - t  
czyi, jak  im anioła, pati-zalby na ciebie. Ja, ( i jiowienuiso trzeba 
czynić, kiedy się ktoś dobrze cliee modlić, ale ftzy bbieCujbśz to 
zi'ebic;?|ł5  i)zó: „Tak.11 ;S p .: .OtóżjiL) pifiś 'Bog» odta.d co dzień 
rSjiHjjn-zy paciorku o dar pobożności; przed modlitwą zaw sze, 
wystaw sobjT: Jezusa, że jes t przy tobio/, żb główkę twoją sk ła
dasz na J(tea Sercu i inówzśbbio: teraz pobożnie będę się mu-, 
dlić; £>’) wśród dnia-.zli.ś miój zawszę Jezusa na oczach i my
śli.11 Dobrzcln- liy-tb; kazać dziecku powtófeyć, co ma czynić, 
a potem można, jeszcze kilka -gorących słów dodać do t#go.

7 J-grzut:hów, k tóra tri dzieci najczęściej. się plamią, .godzi 
się wspomniti^ przedewszyst.kiem : k ł a, m s t  w o, 1 a k o m s t, w $ g  
k v n d z i-e ż i n i e c z y s t o ś-6y«3 i zastanowić się pokrótce nad 
tijafflB w j iki Sfiosób wyiiowiedzieć winny walkę tym zdrożnościom 
i z, pożytkiem dla siebie ją,.stoczyć.

I. K ł a m s t w o ,  mówi znakomity badacz i znawca sekcr: 
dziecięcych (h e rb e rg ^  jest* brzydkim i szkodliwym występkiem ,, 
u chłopców straszniejszym, aniżeli u dziewcząt. Charakter dzie
wczęcia, miękki i bojażliwy z natury, lutwiój się skłania ku 
niemu, alf?.' i lut w ój uiiicwinnia; u chłopca zdradza więeój złój 
woli. A jeżeii w młodości go się nie w .korzenilo, w późliio.j- 
szym wieku na -bardzo trudną narazi walkę. .Dla t.egn jakiż 
trud mógłby być odstraszający dla spowiednika, ażeby go nie 
mi,il podjąć dla uratowania duszy dziecięcej? jNjijzwyczujniej
szym środkiem, który podać można kłamliwemu dziecku w kon
fesjonale, jest to, żsliy .je skłonie do w lw eł;wania nieprawdy 
w łój clnłili, w którójby ski.unalo. ,Środek ten cfźyty k.msa- 
kwentnie, wnet obllto przyniesie owoce. O inne lekarstwo prze
ciw kłamstwu ba,rdzo trudno.

7, reguły  i dzieci i dorośli nie znaj dość dokładmo brzydoty 
i ka.ryg.ulno.śsi kłam-.i w a, dla tego częśto jo  pokrywają unie
winnianiem, ż’e>,j nikomu ono nio szkodzilm ilb-> że skłainaii 
z potrzeby, z żartu.ą.jŃiecliżo. wtedy przemówi do dziecka spo- 
uiednik: każdo rittjinniejs/.o kłamstwo je sp o b rą z ą  15t>ga-, g ize- 
cliein. Bóg musi nienawidzić kłamstwo i t a 1, je  nicn.iW.d/.i, 
że gclyli.YŚ mógł przez, jedno k-lamst.wi) wybawić- ws/.ysikicb lu- 
d/i od Śsfri. rui, wszystkie dusze z mąk ezyścowy elf,y sklani icby
ci jedntik nie pozwolił. Albo mógłby mu p r z y  t o c z y ć  przykład,
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który  przypom niał A n g lis ty  n.yśw.: Gdybyś zualazl dziecko n ico - 
rh rz c o ijf t  pasują® ! su; 'ze śm ierc ią  i i l ic ia ł  ,ji oełirzcić. u nie 
m ia łb y ś  wody i ty lko  a B a a  k łam stw o  m ógłbyś* j ą  dostać, to 
jed n a k  Hic by łoby  ;cij; -wolno sld  m ać, chociażby dziecko bez 
c lirz tu  ,,'św. m iało; um rzeć i d la teg o  do n iebaby  n ie  poszło. 
jP rz o rJJB  też  je s t  ła tw o  duszo dziecka p rzy k ład am i, d la  teg$*j 
skiitecztiifm nożo będzie przypom nieć mu sza tan a , o jea  k łam stw kjd  
K an ia . Saro , Jn k ó b a  (k tó ry  Okłam ał sw ego ojca i dla teg o  
i jogo  o k łam ały  dz.ięc.i), G iezego, A naniasza i gafirę. P o d łu g  
nlioliczi&sm może także zalecić dziecku, by przy porannym  p a - 
c ierzu  w zbudzało w sobie postanow ienie: przyobiecuję mojemu 
Bgrgu i tnióliCm-i-Rtróżowi. ż.G dzisiaj n ie ’ skłamię., a gdybym  
m ia ł sk łan iać, to n ia zjem  całej kcilącyi. Dla dzieci żadna kara  
nio jest.' t,.k  dotkliwą, ja k  u jm a jioknnilów. X a dziecko tśż 
kłam liw e sta ran n ie  zw rstcasjjlrzeba uw agę. c:zv czasem nie zataiło  
grzechu  na, spowiedzi i dla tego  trzeba  m u raz po raz p rzy 
pom nieć, że nie' godzi się m grly za ta jać  grzechu na spowiedzi 
i żc nadzwyczajnego* żalu to .jest znakiem , kiedy się Mjfea 
oska.rża-3 grzechu zatajonego.

2. Ł a k o m s t w o  i k r a d z i e ż .  Aby wylec zyS* dziecko'• 
z i tych  Słabości, trzeba, w niknąć do.ieih początku,, ź ródło . Zam 
kn ięte  ono tfeęsto w zew nętrznych okolicznościach, często znów 
w~śqtcii dziecka, n lb o " i w jedm im  i. drugiem . .Jeżeli njmec jest, 
złodziejem  i oszukańcom . jeżeli dziebko ]iod okiem m aik i ćwiczy 

.s ię  w tom  rzem iośle, w tcnc^śs spowiednikowi s tra sz n e n a su w .iją  
się. trudnośc i, i n a łó g  zbyt, często dopiero z u sun io iJjiB  d z i e 
cka  z dom u roijzicrołskiego zabić w niein m ożna. B yć też 
m o ż e , * k t o ś  % far,iii i. albo służbA  n .d iła in n ją  dziecko do ł a 
ko m stw a  i -krailzieży. W  pierw szym  razie zakazać trzeb a  s u 
rowo dziecku w szelkiego z tą  oso.bą idicowam a, w clnigiin zaś* 
razie  polecić m u tu i-b a ,  .fby  przy  n a j b l i ż e j  p  w tarzającćj-:fłię- 
okazyi rodzicom  o tein  powiedziataL .N ie-godzi się  p izec ież  
p y tać  o im ię com plicis. — • D zieci żeb rzące  są  z reg u ły , ja k  
dośw iadczenie pouczą, kand y d atam i na kłam ców , ogfuŁańców , 
i z łodziei. P cw .en  p as te rz  dusz, nawiedzony t ą  kb ską, odm a
w iał p ierw szej K om unii św. każdem u dziecku, k t& fc ż e b i» ę  wy
chodziło . D ziecko k rad n ie  rzadko z po trzeby . Łatwo* się  o tern 
pTzekonatSpow iediiik, kiedy sięr sp y ta :  rc&ą zrobiło  z p ien iędzm i, 
czy §i się , chciało* je ść , kiedyś poszło n a  g iuszk i do oh ( go 

oOgrodu, czy ci było zimno, k ic jijś  poszło kraSc drzew o? ']’u 
przec iw staw ić- trzeba grzeclió.wi yn -ku tę,:.np .: ki lka dni nio po
zwól; Ć jaśfi Awocu. albo  zalecić  mu, by u ję ło  S g j p  na  kolacyą 
pokannu, k iedy  się  łakom stw em  sp lam iło . T rudn ie j in-atew j|: I 
już dziecko, k tó ra  kradzie z lekkomyślności,Agi. poznać to m ężna 
po tein , żc ła tw o  kradziono rzeczy rozdaje-, rozrzuca, psuje. 
Tylko iffeę.sta spowiedź uratow aA ^je -może, a  w tenczas, m ożna mu 
ta k ż e /r a z  po la z  odm ówić, lozg rzeszen ia . Oczywiści®  żc" w te n 
czas więcój aniżeli c z te iy  razy  'do roku spow iadać s ię  m u s ia  

ę-Oożcii posiada  uk radzione  rz śfey , k tó re ,n io żo  S S l a ć  bez wsźel .
kiej t.rudnoś i, wtO-iiczas m ożna mu ta k  d ługo  odm ów ić\0zgrje .-v ' 

M ż e n ia , dopóki ich  m e jo d d a . N ie zawsze za.ś i n iezby t łatw o 
m- żna  w ierzyć go łosłow nem u znręezonin dziecka*. ,że oddał!)..

" .  N i e c z y"ś-t o ś ć .  -ęjjftlyby h i d z i S  od SŁogo w ystępku 
byli wolni, by łab y  1 ezba  w ybranych B ańsk ich  daleko większą. 
Ale liie ste ły  t ą  z a ra zą  d o tk n ię te  są  w szystk ie k lasy  śpołeczeń- j 
it.w a ludzkiego. A m fjni ebezpiodm iojszym  pod tym  względem  
peryodein życia ludzkiego są  p ierw sze 2 5  la t ,  i im d e li
k a tn ie jsze  j o i t  serce , ten i g łęb sza  i do tk liw sza ra n a , .któyątM i ! 
występek zadaje. Nio noszom lu la j zadaniom  wskazywać, j.ik  
tal len  roztacza ju ż  serca dziecięce i w m ieście i na wsi., czę
sto ł f S h r  dom u rodzic ie lsk im ; obszerne pod tylu względem pole 

^'działania, olwarto lu tu j kapłanom  w Stow arzyszeniach matek 
Girze,śc.iańskich n a  konfoTeiicyacii, bo n ieste ty  z nieznajomo,ści, < 
taguwiagi i nieś'ivi.i(loiiiośgi.;S2 itan nieoldiczo.ne zb idU  owoce* Xa j 
to przecież jod no niech mim będzie wolno zwrócić uwagę., aby 
kap łan  w czasie nauki rozb ierając  szóste przykazanie w oboc ' 

ęd /.inci, c a łą  uw agę  z wrót ił na ich tw arze i usposobienie, Do- j 
Strzeże tam  w jednych  o b o ję tn o śc i  zundzgpic —  to serca, czy- j

stOA i niew inno; w drug ich  niepokój, zainteresow anie się —  to 
niej, świeże, piruczone a, limże i "splamione!

Jeżeli się dziecko z grzechu  oskarża, - rgźukać trzeba jogo 
źródła. Będzie ono albo w dziecku -sam em . aljępVpo z a n ie m .—  
albfflśa ino  się obudziło, albo je  k tM ^j& erśzy ł. W  pierwszym
r w ie  otoczyć je  trzeba wałem  •śyeyllcć.w « lek a rs tw ,.! którym i ka 
żdy kap łan  wiole m a w ręku, trzeba s ię  m odlić za nio gorąco, 
koniecznie wym agśfr. częstej spowaedżpji to zawsz^ zaraz po sp e ł
n ien ia  - grzęclm , z a p jśą a p e  do B ractw a N a jsł. Kęrca Jezusowego,

, odprawić z niom wspólnie zaraz po pięEwszćj tego grzechu
- jspowóedźi nowennę do M iitki Boskićj. Spowiednik u ra tu je s z  pe

rt nością duszę dziecka, litóre zawsze zaioiz pQ-spełm eni,r-ągTze- . 
chu ]u;zyjdzis do iU'g'0 konfesyonału. —  V, d ru g im  razie, jeżeli 

i dżiecko Ktoś |g.dr^zył, p y tfć  się trzeba, czy nie % dziecka inne^i^ft 
towarzysza zabawy, szkoły  przyszło  '8gpr.szęnie, a w tak im  razie 
zwrócić trzolia uw agę na to/..dz,y może i inne dzieci w parafii 
n ie są dotknięte zarazą, bp wtenęsjajs postam ćby się m u sia ł p>a- 
sta rz  dusz o obcego spowiednika dla dzieciraaby póil.ja.l piomiędzy 
niomi joneralm i jmśgac.yą ducliową. Odyby spowiednik się 
przekonał. że‘ -zgóifzeiiie wyszło -ze służby, w inien „mcwol-ićjdzic- 
cko, aby zoznałp lo M lzjEem . a sam  whrsta mu włożyć' wyrazy 
oskarżenia, ażeby ^prl-zice od razu  zr{w'nmieć i pojtĄ m ogli. Ile. 
to zgorszijiiiia z resz tą  i ile okazyi często otw iera się dzieciom 

' w własnym  dom u, na polu przy p a rzen iu  b y d ła ! ^R odzicom  dla 
j te.gó w  kó.bjdsyonalo pod tym  względom  zwraŁać trzeb a  uw agę 

i S t tz e g i te ,  z którój strony iszatan  niopostrzożenio prziL-liodzi; 
c&sidzicrrw się zap y ty w ać : jak. dzieci śp i® j j a k r ś ią '■ ub iera ją , jak  

mi; zad iow nją  pod w-zglądem'" skrom nęśei. Pod tym  bowiem 
względom zbyt m ało jeszcze zwraca,ją oni uw agi, na dzieci swoje, 
niepom ni, żc dawna rdzenna i nieposzlakow ana ■''Sżystdsc. obycza
jów  coraz liardziej n ieste ty  z pośrbd mis- u la ta ! ^Stowarzyszenie 
m atek clirzościaiiskich, dzię-ki M igu, stawa, dziś zaporą i obroną 
seą-<!.'niewinnych, oby tylko -2 &"skutkiem  dzisiaj tak  pożądanym ! 

S p o w i e d n i k  d z i e c i  j a k o  s«ędzj.a.
Ton m om ent uw zaJędniliśrny ju ż  w ielokrotnie powyżej, d l a  

tego kilka, tylko dodajemy tu  uw.ig co ć lo ^ ^ ^ g W Ś ż e n ia ip u k u ty . 
Pod pierw szym  względem  trzy m ają  :.^ię, doświadczani i uczeni 
spowiednicy ś j  prak"tyła| żo dącciom  m ałym , ;j'ożpli maja. w ątp ii- 
w iM  cii', do wystarc-zaj^sego ich  nsjiosonienin. u d z ie la ją  i4zg l‘ze- 
szonio warunkowe; dziocioni ?&hś stasśzyinw-które tylko cztery  razy 
do roku się .sp o w iad a ją , w najrzadszych.--tylko przypadkach od
m aw iają ro śg rz isżen ia , tern iłom acząc praktykę, p  bardzo często 
taum - dzieci, nie otrzym aw szy (‘rozgrzeszen ia  o wiolo późni ój ]>rzy- 
chiHlzą do spowiedzi aniżeli spow iednik w yznaczył i w racają  
gorszo je-sżbze i brudniejsze. J tó ie rp liw o śę i tu  tyłku .spowiedni
kowi i gorliw ości podwojonej, i o zbaw ionij i duszy B oga b łag ać  
trzetm ! IJożeli du^Si d-zfooka nieusposobioiią, niechże j ą  sam 
przyspOjStjJri.- zm iękczy i z łam ie ; n iechby  i odsunął n a  m om ent 
od konfefyonału- aby Bp; i sam b. josż-ąz.o lepiej uspoSob.iłójA al.e 
tego samęgp. dnia po k ilku  innych  pen iten tach  powrócić mu niocli 
rozkaże, ,by .je tylko odświeżone i odnOw ione mógdj w ysłać na 
ucztę niebieską!

PoLńty dzieciom nio można n ak ładać  i d ług ie j i zby t t ru 
dnej. D łu g ie  m odlitwy n ie  odpow iadają lekkiem u zawszę i ży
wem u usposobieniu dzieci. Pew ne modlitwy, któro częściej się 
odm aw iają, nad ają  się .bardziej do duszy dziocięo&j. ażeby zaś m iały  
wyraźjaŚjs^y ch arak te r pokuty, można jp, nakazać odmówić przed 
pew m m  obTaZeiti. ołtarzom , w kościele, w pert nym  ożnaeztiiiyin 
czasie. W yraźniejszy toż ch arak te r pokuty m ają  d la dziecka' 
modlitwy, któro m usi przeczyt;ićęhniżoli to, k tó re  m óui z pamięci.i 
M aleńkie um artw iania może także i powinno dzicąko podjąć  za pokutę.

„Sinito  parvu lo3voiv irij ad m e /1 pow iedział Zbawiciel, i to 
■osłodą ouogo m uiins trenicnduin  —  ,.qni taleni unum  aoćijiit, 
me aocipiitA to słodką.,nagTOdą znużonemu p racą  i mozołem, 
opierającem u pot zRttzołii spowiednikowi. Aniołowie, tłzioci oczy
szczonych i iKiświęConych uroczein „hosanna11 do snu ukołyszą  po 
trudach’ 'dn ia  przebytych a Boski p rzyjaciel dzieci każde imię 
uratowanego, dziecka, zapisze w księdze żywota spow iednika dzieci i
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K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

lły (* cc* y * ’ p o l s k i e .  >jubileusz 50-lctiii kapłaństw a KfTaJprz. 
Biskupa chełmińskiego ks. Marwieza odbjp się 10 1). un. w Pelplinie, 
według sprawozdania ,,Pielgrzym a", poważnie i świetnie. O goiiz. 9 
rano odprawił w katedrze uroczyście Mszą dziękczynną dziekan Kapi- 
tu ły . ks. Se. Pr,pdzyński, po slfeczonój zaś Mszy ś. dwa ehóryLkapła- 
płanów i śfie»  ików o p ie w a ły  .Te Deurn. Katąrlm. .byłe tak yżąpcł- 
niona, jak w urcczygtćtświęta. Ks. Biskup dla, s ła to śś i. are^by-ł °h«" 
Cnym. Po nabożeństwie składali dostojnemu Jubilatow i pdwinśgiwa- 
$ a  naprzód kilku obywateli i księży pelplińskięli i zamiejscowych. Ju- 
bilat .dziękował -scrdtożjłic każdemu i z wdziff^jiciśftią przyjmował ofia
ro w a n i 'sobie upominki. R edaktor ,,P ielgrzym a1' wręczył numer świą
teczny swego pisma, drukowany wspaniało złotem i szafirem w pię
k n e j teoe. Ur. Paczkowski z łoży ł wierse okolicznościowy, takżezło tem  
drukowany, w którym przedstaw ił solenizanta ja  lm; żołnierza świe
ckiego i Chry&tusowSgifcj Ks. lic. h’ankidejsj|ii ofiarował cgB B R ftra 

iswego dzieła jubileuszowego *^O.brazv cudowno i miejsca, w dzisiejs-zej 
dycc. chełm ińskiej,•' a ks. Kujot pracę: ,,O,.majątkach biskupich na 

• Pom oizu." Z dalszych stron nadesła ł ks. pleban Loepcr z Suszy 
dzieło swoBhiemiecLie: „O świętych (szusach, -t-jłnnośeinch i obrzę
dach k a tó h  Kościoła." 0  11 goćlz. przybył do pałacu kom itet dyc- 
cozalny wg asystuueyi pp. dyrektora Ponim irskiego z -Buehwałdu, Ślą
skiego' z Trzełicza i Łyskowskiego, z J[iloszew. Po przemowie ks. p ra
ła ta  Prądzyriskisgo wrejezył kijiiiitut«ks. Biskupowi 27,000 m., uzbiera
nych pomiędzy dyocezanami. do. dyspozycyi Jub ilata  na pobożny, fu udusi1, 
mający utrw alić pamiątkę togo jubileuszu i adres .łaciński w imieniu 
dyecezyan tak  duchownych, jak  i świeckich. Adrus<tun ozdobnemi ry
sunkam i przystroił ks. Igu. Zieliński. Opręcz -tych dowodów miłdścj. 
i uszanowania z bliska odbierał dostojny Ju b ila t w piątek i sobotę' 
i -z dalszych stron rozliczne powinszowania, listy  h.-tęlęgraniy od roz
proszonego .duchowieństwu, obywateli, parafii fc&łyeli (miaiihwioie pa
rafii tucholskiej, gdzie- Ju b ila t był proboszczem) i kołek. W  fflątSk 
już  nadeszło powinszowanie od cesarza, byłego towarzysza.-bitjńi Ju 
bilata, a w sobotę od cesarzowej. Pism o cesarskie m iało napomykać 
lckkocŁża l 'rzedzk - tem u AVPr. Volksbl.) S ly ę h  utrapienia- h, jakich przy 
schyłku życia ks. Biskup doznał; również i ceswzowicz, prezestnaczelny 
P rus Zachodnich, v. Erhsthtumen, prefces rejeucy i kwidzyńskiej i radzcy 

trtijcncyjni piśmiennie powinszowali. V Rzymu nadesła ł ks. Kard. Lecló- 
ehowski telegram , kolegia polskie i niemieckie powinszowaniu. Pow irH o- 
wali nadto wszyscy Biskupi pru$tv, tak  ci, co pozostali w urzędowaniu, 
jak i wygnani, Kapituły- guioźiiiuńskłi i poznańska. Siostry Mifbsicrdz.n,
1 ram-iawkanki z Ameryki, które przed walką kulturną utrzymywały 
w Chojnicach wiższą szltółę panien, Zmartwychwstańcy z Adryunupolu 
i t. d. I)cpt-SŻ z powinszował,-uni nadeszło w ogóle 70. Zapowiedziany 
pismo Ojc-a św. Leona X III na czas nie nadeszło. Ks-r Bi&fejp z ffo- 
wodu swego niedomagania zaprosił do stołu tylko kfuioników i człon
ków komitetu. tVioc2Ó'rem zajaśnia ł Pelplin cały rzęsistą iluminacyą 
i urządzono pochód z poohoduiaińi przed pa-hu; biskupi. Deputacya 
paraliaJna z Pelplina, jjehulająca się z ks. prob. Szotowskiągo, p~Ła- 
tzewykiego i syndyku flra Mizerskiego jako przewodniczących dozoru 
.kosę., i rudy parafialnej, udał się do pałacu  z powinszowaniem. Ks. 
Biśjuip wy szedł h a  balkon, udzielił benćdjkcyą u wzryszpny tylu obja
wami ;fe(łi i przywiązania, przemówił gipsem dźwięcznym kilku słów 
pódziękówaniu, p ro sił o modlitwę za, siełSg, by Ojcićo.niebieski raczył 
go wśród trudnych okoliczności zachować dla wiernych, ażby się pewne' 
sprawy skończy]^ — a dah-j-zam arł wskutek wzruszenia głos, serca 
obeeuyi li dopowiedziałby1'trŚŻtę. Zaintonowano p.i-eśń: Kto się w opitikę 
i poch"d wrócił prżjf-dogorywających poćhądniaeh przed ligurę Ma
tk i Boskiej, jaśniejącej w sztucznych Ogniach, zkąd po odśpiewaniu 
"Witaj Krulowo lOZeszli się wSŻyscy do domów. Ks. Biskup odprawił 
w t-en dzień Mszą ś. w' swój Kaplicy pałacowej w asystencji ks. bra
tanka, di.óoh innych zaś bratanków w mumlurach oficerskich służyło 
m u do MszyAśw. KoUzina Ju b ila ta  -'ęfmrt>wała mu obr$z pomnika 
który na pam iątkę tej uroczystości zbudować zamyśla iv miejscu uro

dzenia ks. Biskupa, w Tuoldinićł bęnleczne podziękowanie za te wszy
stkie objawy czci i przywiązaiTia ogłosił ks. Biskup w ..Biclgrzymic," 

Z artykułu , wydrukowanego w ..Piclgrzyiuterj oddającego hdłd 
zasługom Knjprz. Biskupa, wyjmujetny kilk.. dat i szezugidow. Ks. 
Biskup Jan  KTepoinućtin Marwjcz urodził się w Tuclm m e nad pomor
ską granicą z szlacheckiego rodu dnia *20 kwietnia 1795 roku z ojca 
AlakSaW f i f t  m atki Mai-yamry Wy.ąct-kiej. i® iuki swe 'odliył w gimna- 
zyum w bzotlandzic pod Gdańskiem, gd^ic w o-zęści uczyh .Tfizuioi. 
IV la ta d i. 18B1 i lS ld  odbył kampanią juko ocdintnik w piątym (pó
źniej Iiluchcni) pułl.u liusarśliim  pnzeęiw Kapoleonowi. W rocjł ze 
zrujnowiinem zdrowiem. Gdy »t£m zdrowia się polepszył, postanowił 
poświęcić się ftimowi duchownemu Od roku 1-822 do 25 odwiedza! 
jeszbże gimmrzyum brunshęrgskie, naftępm e udał się na studya ak'n- 
demickio do W rocławia i Bonn. Wyświęfrony zostaj na kapłana 3)0«o 
kwietnia 1889 r.. majsife już wteneżas la t 85. Dwa l-ita przoszło był 
adm inistratorem  parafii przy poklasyltornym kosaielc P. Maryi w Toru
niu, następnie la t  kilkannśdie proboszczem w Tuc-lioli. W roku iS-łS. 
został kanonikiem, 1849 dziekanem katedralnym . Po śmierci Biskupa 
A n astaze j^ S ed lag a  obrany został 14 stycznia 1857 Biskupem cheł
mińskim, 8 sierpni., tegoż roku prekniifgpwam a- - & listopada przez 
ks. Bisknpi-lSfeJanowioza lionsekrowany. Poprzednio akademia nio- 
nasterska nadała mu ty tu ł doktora św toóiogń. 'A licznycli zas-tug 

.jlis. Biskupa wymienia ..Piulgrzyni" catj szereg, które my -Ha In-aku 
mnysęa w krótkości gtrosztzamy : Przeilcwszystkiani s ta ra ł  się okszt-al 
Csmie duchowieństwa, zakład naukowy w Pelplinie przemienił na semina- 
ryum  pneronun p(ill nazwą Gollegimir Mariamim i giuach okazały dian 
zbudował, nowe ustawy nadał snminaryum duchownemu i za jego stn- 
rani-mi s-tan<jł, nowy ganaab sem inaryjny; duclui kąpłańsldego w księ
żach óśiłowa-i podnosić przez coroczne rekolekcjo, sam dzęst-o b ra ł 
w nich udział; krzewił i dopomagał do lńZwoju ż ic ia  klasztornego. 
Celem obudzenia życia religijnego w ludzie odprawiał w pierwszych 
lOoiu latach, mimo podeszłego wieku, wizytaeyo, urządzał misyeó roz- 
jirzestrzcniał braetwa, wstrzemięźliwości, w r  18b"6 zaprowadził liieu- 
st inną, adbrai-yą N Sakr., apostolstwo modlitwy, stowarzyszenie zło
tej korony. Budował i przyozdabiał domy Boże. .Dwie przez poprzodnika 
założone śtacye m isyjna w Ostródzie \ Nidliorku, gdzie przez t.00 lat 
me odprawiało się żadne katolickie nabożeństwo, zamienił na parafio,^ 
utworzył kilka nowych staeyi misyjny-cli i pnmfii:.:Bzbudo\vał swym ko

l t e m  śliczna Ifę^rrioly w Dąbrównie i w Gowidlinio, do założenia in
nych stncyi i [„iratii zmieznemi datkam i się przyłożył. Wiele innyeli 
projektów- i zamysłów udarem niła walka kulturną. Jego wpływpm 
zawdzięęzuć należy, że biskupstwo uęjbkowe' otj-zymał ks^Njuiisz.iiiowski, 
który tak  ilzildnio um iał stanowiska s\rc£H bronić, jogo tt» dziełem, że 
p ra ła tu ry  g  Kapitale cliołm. n ic  otrzym ał dzisiejszy ,,biskup starokatoli
cki"' Eeiiikmis, żo cofniętą jzpstała liominacya na dyr-iktora semiiia- 
ryum w Kośoie.rzynie ^soliy,- która późuićj otl Kościoła odpadła. Jego 
zahit-goui udało się tak-że "'złngóćlzić rozjiorządzeuie rt>;jeu. kwi-lzyństaój,- 
z r. 1864-, zajirowadzająfe wyk Lol nń-miecki w szkołach elcmontarnych, 
tak że reskryptem  m inistra z ,-25 listop. 1S_65 nakazano udzielać naukę 
religii i śpiew chóralny w języku polskim. O byjpił-utrapieniach i cię- 
żkieh doświadczeniach, jakich doznał niozasłdżenio skutkiem walki kul- 
tu rufij,. tla ł mu Bóg doczekać pokoju IsPśuieluego, tak  iżl>jr- przed śm ier
cią mógł povvturzyćt5lowa Symeana: Nunc d im illis sen  iun tuum  Domino!

Ks. Józej Jakub .Kasthko ^.zakonu QD. Jlsfoitnnuny, który dłuższy 
czas przebywał t-akże.w dyejaezyi naszej, przyjęty  został do areliidyccc- 
zyi lwowskiijW otrzjm awszy sokularyzaeyą i obywatelstwo austrya- 
Okiol — IIP. Benedyktynki obchodziły w (jalieyi tak w głównym 
domu w Stam ątkach, ja.k nmitj'szych w Przemyślu i Lwowie bard-zaj 
nroczyśćie jubileusz 1-1-wiokowy.

l\i< 'iii<*y. Ty dziali ubiegły zadał dotkliwy cios nadziejom na
szym co do bliskiego ukończenia nalk i kulturnej. 7, powodu listu 
Ojca św., wyStÓ6C>wanagć do Arcyb. kidoliskit-go,-oświaib zająccgo go
towość Stolicy Aposi. do zezwolenia na t.o, aliy przed insty tucyą ka- 
iióufćzną nazwiska odnośnyeli rządzeow kościoła by ły  wyinicnianc w ła
dzy świeckiej, odliyło .ministerstwo pruskie 17 marca naradę, na któ
rej, jak obecnie dzienniki rządowe podają, s tan ęłli'uchw ała , iżby «H9 
czekać praktycznego ‘rezultatu tej kouc-tnm z^lstrony Papieża, to je s t  
nie prz.edsięltrąć Lak długo żadnego kroku, dopokiby Biskupi, którzy
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pozostali w urzędzie, nio rozpoczęli podawać nazwisk bsiłęzyj a dopiero 

potem postanowiona żtfilać od sejmu owej rozsławionej władzy ,.dy- 
SąkreKyjnej1' do łagodzenia lub zawieszania \veArtfgt widzimisię rządo
wego ustaw majowych. U chwała tego rodzaju wobec hśtępstw a ta 

ki i doniosłości ze strony Stolicy Apostolskiej —  to jak piorun z ja  
„Tne.go lflflm rozbił ostatek słabej wiary w szezorość intoneyi rządu 
pruskiego co do uK.uiczepia walki kulturnój. Słusznie dr.iwf się każdy, 
pa co traktowano przez ilwfi lata, jeśli rząd stoi na tein samom sta
nowisku, jak na początku walki kulturnój. Domyślano sń;, że układy 

tocźą si£?o zniesienie lub moclyfikaćyą praw majowych, uchu ała przo- 
konjrje, żc.rząd  wcale o toni nie inyśTi. żbjjiraguiu wydobyć 'ustępstwa 
od Papieża, a w zamian za to nie nie daje, jedynie zapowiedź, że po
stara się u ;Sejimi u władzę dyskrecyjną łągodżenia luli usuwania 

niektórych ustaw majowych. I cóż K ościół na te n r ‘zyskas'4 % zam ia™  
praw otrzyma dyktaturę, która zmieniać móŻC ws-zysikitrjego stosunki 
według zapatrywań pojedynczych miffistrow. a minet pod radykalnym 

ministrom może jęczeć gfirzój,-. aniżeli pęd prawami majowoini? ,\ie 
dziw jak powiada .(um iani i ‘, żc w takich okolicznościach olijawia 
się -zdanie, rży rząd łzawsze jeszcze programu Pałkowego Się trzymj, 

i c iu r K cfo ió ł do poddania się żujirlnego pod prawa niajf>ivc zniewo
lić; akcya zaś dyplmuat^feziia'zmierza do lego, aby obsadzić wakujące 
posady duehowńuU zaradzić chwilowo lenni straszliwemu osieroceniu 

parafii, na ktćrem państwo sa® fflp i® i najwięcej. Kiedy się to s ta 
nie, rząd  przępi\»'adzać będzie powoli wszystkie ustawy majowe i zy
ska zwyc.iężtwo nad Kośfąołe.in pyz&z zasadzką," kterego nio udało mu 
się osiągnąć przez (itak z .frontu. Takie zdania pojawiają się dzisiaj 

i nie naszą rzeczą, kończy „G erm ania", je zbijać. O ugodzie na ta
kiej podstawie, gdzioby Kdsćiół oddany b y ł na samowolę adiuiniśtei- 
cyi, ani myśloć nie można, byłby bowiem nie mniej zagrożony a może 

więcej, ja t dawniej, chociaż w innej ioriuie. Jeśli -dfcstawaó bą- 
dzie przy tej uchwale, jeśli g ło sy  katolików, jakie się gM ezwały obe

cnie w p ra tjg  nie skłonią go do odstąpieniu oil' zasad, wyjjowiodzia- 
nycii w tej ueiiwalc, to tymćźasem z pokojem pożegnać się mtisimy, 

zek.ić cierpli rac mi dalsze rozrządzenia Doskie/i pomyślniejsze okoli

czności jaw nętrlirb lub w ó w łfflR J , a modlić się żarliwie o skrócenie 
ciężl ich doświadczeń i sieroctwa naszego.

Sąd casarski w Lirpski^ kstazygnął lii lutego rb., że nałożony na 
patrona. przez landrociit jiruskijcoboiyiąjeś i pono?zffi.iia pewnój e.zęśoi 
ktisżtow na li u d o w ę k o ś c i o ł a ,  nie rozciąga się bez wszystkiego 

na o r g a n y .  W  takim tylko niżie patron przyczynić się musi do 
budowy Organ, jeśli w planie budowy i kosztorys?*, zatwierdzonym 
przez rejelicyą, jost uznaną potrzeba organ. — W' clżłunpikaeh katolickich 

Badenii toczy się polemika o Ui.taezy władza dygfttólilua niozEjksicM  
dyspensować od e 111 i 11 u k o 11 k u r s o  w óg 0‘ 11,1 probostwa. Pa
ktom jest, ,.ż(piv roku PS60 w podobnyidi jai. dzisiaj okolicznościach 
\rcyh. Herman Yicari zwulnipąid ogzajrnnu księży, którzy zalecali się 

gurPwośeią w spełnianiu obowiązków i nioralueni Żytnem. Vdminiskrator 
dycezyi postanowił podobno i dzisiaj dyspeuBoWne księży od egzmniim.

IC r . y u .  U  dzień św. "Leona, dnia 11 Inn. d a ł O jciec śfr. na 

M szy  św. pewnej liczb ie osób K om unią św ., a n astępnie ot-oozoliy K ar

dynałam i u d z ie lił, w ielką  jm d yeiieyą. ,,A u ro ra '1 'donosi, że yfiSkSmO- 

wio z K ard yn a ła m i, B iskupam i i innym i jira łatam i, którzy 11111 w dzień 

im ienin w inszow ali, ro zw o d ził się 0 położeniu K o ś c io ła  we ® tui‘Cyi 

i ośw iadczając. ż<f kocdui P n io eyą , która ty le  u s łu g  o d d a ła  Stoliey-ś., 

u b o lew ał nad tern, żeTMi ludzie. niepom ni na św ietne tradvo\'e, go

tu ją  kraj iwi sm utną p rzysz ło ść . —  ń igf. Y am ito lli, posed papież,ki 

przy XV. Porcie, w y je ch a ł do K on stan tyn op ola, w ioząc z ąóbą lis t  P a 

pieża do su łtana i p ism ćiyk ardyn ała  sekretarza stanu ćlo w. w ezyra.— - 

iśtOiyarzysZeniaiiinłiidziBŻilf';]' rtnliokińj w'yst$sew‘ałdtaln je n era ła  Jezui

tów O. J.eck.y otw arto piśnie z protestem  przuciw ko nowemu piSeśia- 

dow aniu zakonu. —  Dn. 21 ijfe łib m . odbędzie się w K zym ii kcmgnSs 

katolików . —  K s. L e  ł.ou et, kanonik honorowy «• C icita  Castclbuia, 

o d k ry ł wrościc. J10 Ociolotnioii trosk liw ych  poszukiw aniach  katakiin ilię 

św. M aryi de Palleri. o której hisfpryii ty lk o  pobieżną czyni wzm iankę, 

o p isując bardzo n iedokładnie jirzoinesienio c ia ł  św. m ęczenników  U ra- 

zyliana 1 Pelicyssym y, które Zszkośeiola. św. M aryi dc P a lleri przen ie

siono zo sta ły  do kościoła  kolegiaci;iujtó w Balssli-tiO di Sut-ri. Jedynie 

p rzypuszczen ie, otaistniomii tej kulakunihy. —  t-nulycyi lokalnej nie b yło

żadnej, gdyż kościół św." M aryi de Palleri od 600 la t  w ruinie, -  spo
wodowało kanonika do tych poszukiwań, l;tói.e-5w ostatni poniedziałek 
wi dkanoeny pomyślnym skutkiem  uv.ie.uejoono ż ffta ły . Katukumba 
ódlłfyta składa się z kilka galery i. z których dotychczas zwiedził ka
nonik cztery, fljktjrf.' co do wysokości i ‘Szerokości są jedynt^w swym 
Todzaju i przewyższają rzymskie. D otąd odkrył już kanonik wiele 
ot.ruskicli grobów, przmnicuiony, lrprzez chrzcśeinn, w których spostrze
gać* się dają ślauy obrazów Matki Boskiej i Apostołów, a spodziewa 
się znaleźć freski i graffity. Stolica Biskupia Sta Maria tle Palleri 
założoną była, przez św. P iotra, ztąd tu archeologiczne odkrycie jest 
wielkiogrr.znaczenia historycznego.

A u s tr ju . ź, fiakicy W K ązą, iż um arła tamże lir. Spaur, nr. 
lir. D atthyuni.| żona dawnitetózego jiosła bawarskiego u ł'ap . Piusa IM, 
który w r. 18-18 w powozić swym uwiózł Ujca św. do (Jaety. Opis 
tą, podrgzy, kt-.rą iiraliina ze swym inężein, PiifitTOi IX i 0 . Liebel 
oclliyla, ogłosiła  sim a czasu swogo.

r r itn e y a . Twórcy dekretów E! 2J> m arca  mojęJi już dzisiaj 
ocćiric cala, doniosłość -swewi ducia  i cieszyć się sukccSeJn swej poli
tyki. Jeśli marzyli,, żo prześladowanie zakonów wniesie -rozdwojęnio 
pomiędzy ualo likóu, to się grubo pomylili. C ała katolicka Braucya 
pliwsta-je jako jeden mąż w olćronio mńśmomj i zdeptanej wdnuści 
I' Obeiciłaj^ząkony wszystkie jednym ożywionf-diudiem i zgodne w środ- 
Jcai li ubruny, -  tak  potępieni® jcst-Sijóliio, -jak i wola stanowcza do oporu 
wszystkicu.i legaluenn środkami. INikl- nior-myśli rorląirzirć sprawy 
Kongregacyi zagrożonyeir od sjirawy Kościcda. Protestneye coraz li- 
cziiiejsze Bijkujiów. które każily ilzieu pr/ynosi, liiezlutemi argumon- 
tanii i otwartością bfez granie wskazuj., na charakter nienawistny 
i niegodny prześladowania, jiofljętogo przez rząd rejmiilikanski w imię 
wolności. W spaniałych i znakomicie uzasadnionych protest a ey i ep i
skopatu fraucuzkiego mamy z ubiegłego ty^fidnia znaczną lięrzbę do 
zanotowania, a. przedewszysttucm listy  K ardynałów: D u ilcrta , A riąlo 
paryzkięgó, Tdfnnot, Aroyh. z J!ordeaux, i Cacerot, A.nwli. z ł.yon, 
d ilćj Aroyh. % lieim s i Sonę, Biskupów z-Stiissons, Montpellier. Alby, 
S e f e / ^ ó  Puy. i  Goutanees i Vi ranclius, z \u tm i, Angoulenii- J i -  
mogęB,' jTulle i X\ ersalu. Do protestu Arcybiskupa z ÓBouon przystą
piło duocli jego suirajganuw : Biskupi z Pyreu.y 1 Bayuiuiffw Aic ulega 
wątpliwości, że reszta Biskupów pó)jdzita.w to ślady. Ta jedność ka
tolików wierzących, którzy bądź co bądzL-we TraW yi stanowią przc- 

! w; żoą większość, musi odnieść zuy n ęz tw tfn ad  nienawiścią giirśei ra
dykałów. W itłżąc sffljtak ztlemaskowanym przez PpiUKoliat, radyka
lizm wścieka złości i obok gróźb zemsty na Biskupach za lo,
Że solidaryzują Sprawę Jezuitów ze sprawą KościOłag mści się już dzi- 
sisj wyzwiskami oliyduemi. Organ (lam hetty „Petitu  Rep. ł r .“ n a 
zywa K ardynała , /Starym lWolucyonist-ą, który całe życie konsprrńwał 
i buntował się piy.sciwkoł.prawiun. obyczajom i duchowi kraju. l!zl&-? 
m  który nas poświecił u lirów woli naszój Soreu Jezusa, który za
łożył uniwersytet kat-ol. w Paryżu, -wyrządził wielo; złego P ran e ji.“ 
Corjiz też więcej odgrażać, że znićsionj będzie konkordat i budżet wy- 
zin ii. — 1’ai'tya katulirka i konśorw atywua ]fonibśł» nową stratę  przuz, 
mrgłą śmierć Iaidwika. de Kerjugu, deputowanego z Pinistere.

K w e s t y e  teo lo g iczn o .

Ktoś d-łiig-ótrwałą nawiedzony ohaii&bą. pr/.\ja.ł z runa .es 
darotione Komunia, św. w  południu tego samego dnia je s t 11.1- 
glo ijliskim śmierci. WiocteHc, żc in jioriculo nuntis żobówm.- 
zany jest,, przyjąć M iatyk, ^tipla n tej chwili Komunii św. par 
modum riatioi. Czy ujóżua 11111 ją  udzielić?-'

O d p. Teolodzy pod tym względom różnią się w zdaniach. 
Buarez, Are.rsŁf, Coninck, Lugę, Gobat yir^lcisą, utrzymując? żei 
dwukrotno przyjęcio Komunii św. jodnegp, i rfogo samego dnia 
jes t wzbronione, a tdiory, o którym mowa, przyjęciem Komunii 
św. porannem spoin ,ł obowiązek przyjęcia .Wiatyku. Inni znów, 
jak  \ asijuoz, Turrianusę H urtad, (juiiitanadienas, tw icijfiftafe| 
powinien przyjąć po raz drugi Komunią św. jako W iatyk, bo 
rąno.ni& ęm inł tego obowiązku i dla togg.jgt> nie spolnił. S ła-



—  su  —

wii}T-teolog' D ica stillo.tS.- J n azyw a tu ostatnie zclanio „tuta, 
iinino tutióiyt' niiord/.ąc, że prawo kościelne zakazu je wprawdzie 
d w u k r o t n e j ']>rzYją<-ia Kom unii św j e d n e j ’ i tego  yiiiiię.go dniu, 
ale prawo Boże nakazuje je j jjn&yfflpfe por nmilmu , i;11i>• i w nic- 

bezpieczeim tnie życia, a prawo Kościelne prawu Bożemu ustąpić 
m usi. „ P r z y jmuja_e rano K om unia święta., ani m yślał o sp e ł

nieniu .Boskiego •■przykazania i dla tego Spełnić go nie m ó gł."  
Benedyk! XI \r mów, o tom w dziele de Synodu Dioem liii.- 7 
cep. I I  n. 2 : ,,,1m la n ia  opinii.,mim lu rietate  I)eelorunn|ue disc.ru- 
pautia, integnim  ®rit, Barocho oam sim teutiam  ooiuplocti, pnae 
sik i m agis aruśferit, ipiin fiat -.rcus \ io la ti stao iti synodu lis, 
qnod n u to  non pótuiJ casnm istiun resjdoere; noąue las erit 
Kpiseopo, auł, in  1’aroelium animadverte.ve qui praofato ;wgn>- 
ta n ti \ iaticiim  jTdeucgarit, aut <]iiidi[iiain de e jw iuodi eonlrorej^sia 
in Sun Synodu J fcw in icB  fie yideatur sik i aiTOgwr partes JiidT* 
c;is in ler grayissirnos In.c supor Te 0011)90dontc? Tlwoltfgws." 
Sw. A lfon s rozróżnia, tu  za, KArdiiiuloin Iuigo chorobę gw ałto

wna., np. śm iertelne zranieni^ - spadnięcie %  WYSokibgo m iejsea 
i chorobo d łu go trw ałą , na,tura!na,, mówiąS^ że w pitirwszyni ra
zu; imożna p rzy ją ć  W iatyk , rliosiaż rano się komunikowało, 
w d rag im  zaś n ie: „sof-uś o t o  111 morko n a tu ra li, ąnia. i l lc ą u i  

nauio'V.onim iiiiicavit, etę jan i coopit corripi morho (ąui dici pro- 
gressn  postea dlgmosoitur m ort.ilis) u u S l i t e r  conimuiiii:avjt- in 
m ortis periciilo, quÓd .jam manę, adomte licet, laterot.7- T ogjjm H  
rozum ie nawet o a-popleksyijntrzynuijayę. żo1 eu ^ -ju z-tę y la  w za
rodzie w zdrow szym  •(człowieku, lćiod.y rano komu ni kow al, -Bfcue- 

d\kt X II zaś, ja k  w idzim y, zo staw ił docyzyą jKirodfiówi samemu.

Do której godziny wśród dniu możrui udzielać K o m u n ią Ł ’i 
O <1 j>. O gólnie niów.ajc,, udziolać ją  Woźna każdej g o - ’ 

dżiny. T ak tw ierdzą A zor, B on acin a, Ba, łjkminGk i Soh- 
roz, który się pow ołuje n *  pow agę św. Ambrożi,'y;Cr||0jiowiadi,ją- 

że za je g o  czaśów rpkdawanjEó K om u nią  pod koniec dnki. 
Ci sami to^todzy tiviią'dzą, że njj§ \volnO~aa\vaó K om unii ś. w b>:' 

czprem. ..cum noętośeóre coeporit,1'’ chyba, żeby tego  w ym agała  
nadzw yczajn a ekotiezuość. Św. A flw ąf utrzym uje, 'ŻMayolnó roz
dzielać Kom unią św. aż do K ieszjió r ■ w yłączn ie , a li twet i wśród 

M eszpńr, jJżeli zathódzip.lyąkffgólna tą f®  p rzyczyn a, „m odoA ion 
sit interiipćsta uocto, id e.st nrnlto noótisjESeiupure ćlecurso,1’ są 

je g o  słowa. 'W iatyk o c z . w iście  ̂ Stanowi tu w yjątek.

Piśmiennictwo kośc elne.
Ksi I1' a iigKĆLa i s k i. n ikiiryftSz katedralny w Polplinfń i prute- 

|sE6fprzy kolegium Mfi-rinnum, autor wydtm&gtfniudaiYfio dzieła r a- 

c n o  ' k o ś c i o ł y  i k a p l i c o  w d &i s i o j s żra j d y o e. o'h o ł-  
111 i ii s k i ó j ,"  lyzbógaeił) jjnt>ivu literaCurężnaszą 0 iivą książką ]). 1 v 1.: 

„ O b r a z u  c i id o ir n e  i  m ie js ffit  ir  d z is i e js z e j  d i/e ctz i/ i c h e ł -  
111 i ń s k i ć j  podług M-zędOwych akt kościelnych i niiojsłowych pt>dań. 

1‘i-lplin S-to  str. X V I i K i 7. 5 mk. Je-śli każdy: obraz z przeszłości 
•niszój dziwny na nas wywiera i f f i S  to tym silniejszo mitu,żonie spra

wiać nniSTSOwli głtbjjjra wiara, rzewna „pAbeżnlJSfi, prim ota i szczerość 
uczuć, jaka eecliowała TO^zych przodków, a, która tok odbija od skali 

religijności dzisiejszogci p-■kolenia, ż c 4ylko,ątradycyi j fe t  zmiiĄŻ Potom 
konie' dzisiejsi tego na"'wskroś wiarą przejętjgo narodu w wi łkiój części 

tak wyziębili skoptycyzmem s e rca ,  tak 'Zarazili %i jniedow itjrstw om , żfr; 
z podtóiyanionpszyćlerczMi) patrzą na t-e ihriesicma pobożności w dawnych 

.ftziojaeji, nie poiimąc. żo nan-d wtśtióżiis ty lk o ..b y ł szczęśliwym., kiedy 

7, Bogiem ż y ł w zgędzig. A  śrótl te g ó  prz^gnĘbiunia i moralnogiga^ma- 
tory.ilnego, w jakiem sfij zn ajd u jem ya rżeźiiia  się dusZii widokiem tej 

-żywej niSrję która z nieba ś o i ą j ł a  tyl6 błogosłiiwietfstw Bożych draką 
uoztę dm-liową sprawia ks. Ifankidajski sw ą^książką, opSująu z głę-. 
bokiotn uo-kucielu [latryot-yozilem 69 -'obrazów i miejsc cudownych.' ła 

skami przez- eałd wieki słynących w dyocezn i cliułmiiiskieji- do-htmycli 

w różny cli 8z;ra5 @  jmd^rzynmwali królowie polscy, jak : Z-yfguiuut III.

Jan Sobieski, W ładysław  l \  Królowa Mary a Kaźm ira, żona Sobić-j 
skiego. dostojim-y wysocy n Koroiiu i JaSkupi, jak: .ban Lipski, Ja - 
loib / ad /ik , W 1 ijeicol 1 1 ióiywępz. Kardynał l',aoziejeiv?ki. Biskuj* pu- 
znaiiskj Ta, lo. (Jfalinski i wiciu innych, dokąd naw ot putni pobożni 
przybywali z Czech, jak tru j Wacław i z latw.y księżna Małgorzata, 
małżonka ® . W itolda. Slaterya I ilu l.ogo ilzioła ,-ZfO'pio autor z akt 
konsysl óTśkieb i miejscowi cli. z kronik, -z starych pi -śni 1 poezyi, po- 
ilcjniiijb skrzętnie Każdą Icgpndc, każdą tradycyą,. żyjącą iv uściech 
Indu to wszystko wiąże w ud.itiijp całość, h \ staw ić pomnik, oddać 
hołd należny szczen-j i .gorące, pobożności dawnych Polaków, .lak 
w c h-j 1’olsoo, tak  i w dyooezyi clie-liuinskh-j dużo jest i miejsc 
i obrazów cudami słynnych, niektóre ż Tiicli sz»rvkii-| nabyły sławy 
i znane są w c a h j Polsce. Dwa obrazy były uroczyście p r/sz  Kóściół 
ukoronowane. •'Największa, liczba obrazów 1 .niajpfe jest puświęconycli 
Siatce Bożi-j. bo wynosi :’-7, liastiipnie wizgruuków Cbryftiisa Pana
1 krzyżów w liczbie 12. Z kpiążki ks. 1 aiikidejskftgo dowiadujemy się! 
takżjJ duzb ciekawyi-li-%ż«z«góJ>'-iv o dawnych nabożeństwach , pr Lktykai li 
religijny cli. 1 lak opowiada autor, żt; Trójca św. bytu, dawni, j  ^,ló- 
wnom świętem patroualnótu w dycc, clicluuiiskićj; każdy jn;pbós7cz był 
oboli iązany odprawić 8 0  m iesiąj uroczystri-wotywę o Trójcy św., ka
płani zaś w sufragiaeb Sanctoruin oduun.iali komcnioraóyą. Dzisiaj 
ta  Część zupełnie ustała . Palej opowiada autor o sżozególniojszcm 
nabożeństwie do Pkrzyiow m ego ( h r  P., jak  podczas (jlorzkicb Zalówj 
wielka częiść wiornycli po kościołach obnażała si^ do połowy, worami 
się 1 1 ,,kry wala i publicznie błozowuta. Nlemnicjsną Czcią otaezanlyby ta  

Kajśw. Panna, jak  świadczy t-yle kyśeiolów pod Jc-j wezii.imcni, tyle 
obrazów cudownych, o łtarzy po kościołach i t. U. Niezaprzeczoną 
1 1 1 :1 wartość ta nowa praca ks. i’’, -liż to -ze' względu, że odtwarząjj 
1 1 :1 1 1 1 z p.rzosżżtości jeduę szcwytną duchoiiit, stronę narodu, już też, żo 
ra tu je  od zagłady i zapomnienia tyło podali miejscowych i logoutl Nic 
radzilibyśmy jednak książki tej rPższorzać pomiędzy prostaczków bo 
świeżo doświadczenie uczy nas, jak  łatwo-zapnlriąyjc.-.st wyobraźnia 1 1 :1- 
szcgięludu. Ks. Pai.kiilgjskieimi z.asplpuziyahimy sobio jirzcsłać zitą 
cbętę,, alęy jak jest obeznany z dziejami przeszłości dyc-cezyi obchi.iu- 
skiej, inającjfuułto pod ,ręl;ą obfite skiirby dokmiicritńi kronik itd., Di* 
ustaw ał w tbj obwalclmej priu-y odgrzt-bywanrn różnych zapoumianycli 
peroł i [)rzcdst:nvi,mia 1 1 1 1 1 1 1 co ciokawsz.ych epizodów z historyi tej 
dzielnicy dawnćj Polski, w której go Bóg postawił- K a p t a n e m .

TBCJ— BMBHMBBB MMMMM MP W  J f l M n m m u a M I B a s

W i® ł:i z Jr.iiku: T e o lo g ia  p a s te r s k a  'kat. (kompendium)] 
w drugiom prźejw.anem i o 10 arkuszy i tabela prfcoirzkńd małżeńskich, 
pomnożonem wydaniu przez lm. dra .1 óz. K r u k o w s k i e g o ,  jirof- 

Sufiiw. H’ Krakowie, w wiąksWŚj yiktawie, ilruku gtiriiiunt, -15. o stroni* 
carli 6b2. X \ I .  i ji s t do naliyi ia u autora do (ktmra maja r  b. po
2 11. 40 <!., iv księgarniiicili zaś po II. CO c. (6 marek —- 15 ruble). 
N a u k i  J .a te cb .  w ucAyoiu III w nlaniu do końca maja tir. po 2J1 • 
później 2 II. 80 c . ,(-l.‘2S -m. •—  2 rb. 25 kup.) K a ttjr b iz in  T r i/ d • 
w II wydaniu ark. 45 jest pod praną i wyjdzie w lipou rb. 1'rztul; 
p łata do końca czerwca lir. wraź z d-odatka-m o „N inoim hi.”  wynosli 
2 II. w. a .Po wyjśffiu ceną pódniiisie się 1 1 :1  2 fi: 80 c. D o d a b e l '  
nioziia dostać osobno po 25 o. (u autora) f r a n c o ' .  Proszę posph' 
szae z przedpłatą- l-l-ira jcist iii9sły<'li:mi« tanią, albowiem arkiwż druk11 
nic wynoEi ani 4£}'s et. X . dr Kiiikcńdim

lvT a I; ó w, ul. Kanoniczna 118.

Spis rzeczy. Katakum by rzymskie (Ci^gó dal.) — tjSjWioUj 
dzioci. (Dokoń ) - K r o 11 i k p  ■ 111 i ą.j s c oęw a i z ft,,g r a 11 i c z 11 a- 
'Dyeeecye pohhSói ,50-letni jubiletis-z- kajdaństiya ks. B iskupa Ab11" 
wicza. —  Ks. Itascdiko przynęty do a.i-chidyec!. lwowskie j .  —  Ju b ilen jl 
benedyktyński. — Niemcy: O ugodzie. — W sprawie pimos^enin 1;01 
śztów na Imclowę. kościuła. — |)yspiyi?nivani« księży od egzaminu kem 
kursowego.— Jtisyw : Dzień imienin Ojca ś. -  - 1'ndróż M gra Y,,iiiitedi 
do Konstantynopola. — Otwarte pismo Stoiv. miodzitóy katolickiej 
O. Bock.' — KońJUTS kakilików. — D nżne odkrycie ai'L:heologtezll( 
w G i v i t ti, ('. u s t  o 11 a 11 a. - - Auntn/a: t  hr. Spaur. —- FrancW1'
IV sprawie- zakoąów t  Ludwik do Kerjógu. —  Kwcstyo teĄ 0' 
[liczne: Czy wolnie jedjiego i tnćtJj »:uneo-o dnia jTrzyjąć jipraz dru.dł 
nomuuią św. par iiuiihiiu \ ia t ic i* '-  Do której godziny wśród dmj1 
można luhielić Komunią ś w . V —  Jdśnricnnictwo hoiec. Ks. 1 -.akidęl 
skiago Obroży ciidoiyjic i miejscu w dziaiejs/.ćj dyee. cbclm . — Ogłoszom -

Kedaktur i nakładzcii;ks W ładysław  J a s k u l s k i  w Bozna-niu. —  Uriikiem Jarosława ] , o i t g o b r a  w ITiziniiiiu.


